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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRJOTTCZNT POLSKI

W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr. 5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : i  d o la r  6 3  c .
kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

ILkST-r * KO«*lKSIPO[ł.«»)KIS,CjnG
pow inny być adresow ane do w ydawcy

-ćV. R E I F F ,  I m p r i m e u r
3, Rue du Four (angle du Bd St-Germain). 

P A I I IS

A nonsa : w ie rsz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y 3

W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączęm 

niem  m a rk i pocztowej.

Od Wydawcy
K u r j e r  P o l s k i  w  P a r y ż u  : numerem n i

niejszym rozpoczynający siódmy rok swego 
istnienia, będzie i  w roku 1887 wychodzić 
tu tych samych rozmiarach i pod tym i samymi- 
co dotąd warunkami. Zasady i  dążności nasze 
są znane publiczności, nie będziemy wiec ich 
określać, powtarzamy t y l k o i e j o k  dotąd lali 
■i na przyszłość nie zboczymy z drogi narodo
wej, prostej, bo uczciwej, wiodącej do oswo
bodzenia Polski i do ugruntowania państwa  
polskiego na zasadach nowoczesnej cywiliza
cji, która nie zna ani politycznych, ani spo
łecznych, ani religi jnych przywilejów i wszyst
kich ludzi bez różnicy stanu, wyznania i j ę 
zyka stawia pod jednym  prawem, dla wszyst
kich jednakowo sprawiedliwem. To jest n a 
szym ideałem, za którego światłem kierując 
naszym poglądem, wzywać będziemy do czyn
ności nieodzownie potrzebnej w dzisiejszem 
położeniu, zapowiadającem niezmiernie ważne 
wypadki, tu których być może i losy naszego 
narodu rozstrzygać się będą.

Upraszamy życzliwych naszemu pismu Ro
daków o poparcie.

Kurjer kosztuje we Francji 6  f r .  rocznie, 
półrocznie zaś 8  fr . 50  c.

Z a  granicami Francji fr . 1 W  c. nad wyż.
A. REIFF, wydawca.

O B C H O D

■56" t a n i e j  Powstania Listopadowego
W  RAPPERSWYLU

Ostatni i ju ż  jedyny poseł sejm u narodo
wego z 1831 roku, W ładysław  h r . P later, 
w ezw ał rodaków w  Szw ajcarji zamieszka
łych , jak  to czyni każdego roku, na obchód

rocznicy pow stania listopadowego w Rap- 
persw yiu.

W  zaprosiuach swoich nie pomija cudzo
ziemców Polsce życzliw y ch . Bywają więc 
na tych obchodach reprezentanci różnych 
narodów, lecz nie zaw lze, bo ich sym patja, 
zależna od kierunków  politycznych zmienną 
jest i nagina się odpowiednio politycznym in- 
4eresom  swoich rządów ,W ęgrów  tylko nigdy 
nie brakuje na polskich obchodach, żadnego 
obchodu R appersw y'u  nie opuścili i w tym 
roku przybiła b putacua od młodzieży, uczą
cej się w jv«nlęcV.'.v.et • ■,su. „ •.•hsktcj. Pw.yjąź.ń 
ich stała je s t w ielce cenną dla nas—zwłasz
cza, że zawiązała ją  wspólna cywilizacyjną 
dążność i w strę t jednakow y do despotyzmu 
i niewoli. W ęgrzy uznają prawo narodu pol
skiego do państw ow ego bytu i gotowi są 
zawsze popierać nasze starania, prace i w al
ki o wolność i niepodległość.

Nabożeństwo odbyło się w kościele para
fialnym, wznoszącym się opodal zamku mu
zealnego, posiedzenie zaś w  głównej sali 
narodowego Muzeum, pełnej historycznych 
pamiątek.

Krzesło prezydującego postawiono obok 
łoża, na którem Tadeusz Kościuszko oddał 
Bogu ducha w  Solurze. Zajął je  W łady
sław' lir. P later, założyciel i dyrektor Naro
dowego Muzeum.

Mowę sw oją w ypowiedział w polskim i 
w francuzkiin języku. Skreślił w niej obec
ne położenie Polski i straszne narodowe, 
oraz religijne prześladowanie, jakiego się 
na naszym narodzie dopuszczają rządy m o
skiew ski i niemiecki.

Ucisk ten i prześladowanie je s t  wielkim ze 
strony tych rządów błędem . W ynarodow ić 
narodu tak licznego nie potrafią, a państwa 
sw oje osłabiają przez to w łaśnie, iż tworzą 
niezadowolonych i zm uszają ich do w ystę
powania przeciwko swojej władzy. Rządy, 
które za cel swojego rządzenia postawiły 
zniszczenie narodu, nie mogą wymagać po
słuszeństw a, nie są one bowiem rządami, 
lecz najazdem . Istnienie ich je s t przeciwne 
pojęciu prawności, je s t nadużyciem, g w ał
tem, zniesienie takich rządów jest obowiąz
kiem chrześcijańskiego sum ienia i byłoby 
zasługą w  obeo ludzkości.

Mówiąc o obowiązkach ratowania narodo
wości, mienia i w iary i o konieczności obro

ny praw  naszych, m ówca w skazał na te spo
soby, któreśm y niejednokrotnie w piśmie 
naszem opisywali i do użycia ich zachęcali, 
mówił więc o konieczności łączenia się, o r
ganizowania i tworzenia pod jakąkolw iek 
nazwą i formą ligi narodowej i o tworzeniu 
skarbu na potrzeby narodu. Składanie feni- 
gowej ale ogólnej ofiary, byłoby nowym do
wodem naszej żywotności. Z niej mogą 
z czasem urosnąć iniljony, któremi możnaby 
skutecznie oddziaływać przeciwko stu mil- 
jonom  marek przeznaczonych na w yw ła- 
szc '.sr.i" po'-sl' O'Y w W ielkopolsce i w P ru 
sach Zachodnich. Taką składkę H2 fundusz 
narodowy rozpoczęli polacy w Ameryce, 
zawiązując Towarzystwo«Grosza Polskiego* 
w Chicago i pow ołując w statutach do zarządu 
skarbem Muzeum Narodowego w R appers- 
w ylu . Taka subskrypcja mogłaby zebrać 
fundusz na Bank ziemski ratunkowy, zało 
żony w Poznaniu. Nie możemy, powiada da
lej lir. P later, lepiej uczcić dzisiejszej rocz
nicy listopadowej, jak  przesyłając insty tu
cji ratunkowej poznańskiej pismo, okazują
ce naszą patrjotyczną solidarność z dołączo
nym groszem wdowim.

Gdzież, jeżeli nie przy łożu tu znajdują- 
cem się naszego nieśmiertelnego Kościuszki 
i pośród licznych pamiątek sławnych mężów 
Polski możemy lepiej uwydatnić uczucia n a 
sze narodowe ? Fundacja Muzeum N arodo
wego istniała w mojej myśli już w 1832 r .  
Pow stała zaś ona podczas konferencji, jaką 
miałem z 0 ’Conettem w Polsce z powodu 
adresu tu przechowanego a podpisanego 
przez sto tysięcy Anglików. Sławny obroń
ca Irlandji, której spraw a wcieliła się w j e 
go osobę, był tego zdania, iż Polska pow in
na utworzyć instytucję, w którąby się wcie
lić mogła je j spraw a, a któraby pod formą 
naukową systematycznie jako «laboralorjum  
narodowe » Polski, pracując we wszystkich 
kierunkach dążyła do odrodzenia Ojczyzny, 
nie w dając się w żadne stronnicze zabiegi. 
Ta myśl dała powód do utworzenia przed 
szesnastu laty tego narodowego zakładu.

Na razie w  Muzeum rappersw ylskiem  
koncentrują się dwie instytucje i tworzą je 
go wydziały, z których każdy ma w łasny 
zarząd i oddzielny fundusz : Pomocy nauko
wej dla młodzieży polskiej, kształcącej się 
w różnych krajach i religijny, ratujący od



wodniczący deputacji węgierskiej p . Gustaw  
Bernovits, i w  gorących słowach w y p o w ie
dział jak s i lnem  je s t  w W ę g rz e c h i  p o w s z e c h ł  
nem współczucie d la 'P o lsk i  i j a k  ogólną j e s t*  
w tym narodzie w iara ,  że Polska o sw obo
dzoną być musi i będzie.

P rofesor  Gruber z Brazyłji ,  m ów ił o wiel- 
kiem dla w szystkich  narodów  znaczeniu 
sp raw y  polskiej, oraz interesie, jak ie  mają 
w  przyw róceniu  niepodległości naszej Ojczy
zny. Zakończył złożeniem hołdu w y trw a 
łości i pracy narodu polskiego.

Inne m ow y były również sym patyczne. 
B rak  m iejsca nie pozwala nam rozp isyw ać 
się o ich treści,  w spom nim y tylko, iż z g ro 
madzeni zanotowali jednom yśln ie  ad re s  do 
zarządu Banku ziemiańskiego, zw anego  r a 
tunkow ym , w  Poznaniu, w którym wyrazili 
gotowość do zbierania składek na akcje i 
częściowy ich rezultat przesłano.

Pomiędzy pieśniami i te legram am i p rze 
czytany b y ła d re s s  do Polaków, obchodzą
cych w  R appersw ylu  święto niepodległości 
od młodzieży w łosk ie j,  kształcącej się w  u -  
niw ersytecie  bolońskim. A dress  był nap isa
ny po polsku. Są to uczniowie pani Malwi- 
ny Ogonowskiej ,  która i w  roku bieżącym 
w ykłada  w tymże uniwersytecie  język  pol
ski.  Uczniowie je j  włosi, porobili znakom i
te  postępy ; piszą bez pomocy s łow nika po 
polsku, robiąc przytępi bardzo mało b łędów  
i m ów ią naszym językiem. Niektórzy z nich 
wzięli się do tłómaczenia polskich dzieł na 
język  włoski.  Pan Dam azy, w yborna kome- 
dja J. Bliziriskiego została ju ż  przez nich prze- 
tłómaczoną i zapew ne będzie we W łoszech  
przedstawioną.

Do zgromadzenia, w  R appersw ylu  w ysto 
sow ały  listy z wyrazami uznania, czci i 
współczucia dla P o l s k i : panna Magdalena 
W ienholt z Rzymu,- córka konsula ang ie l
skiego, gor l iw a naszego- n sro -
d u T k tó r a  pracowanie dla sp raw y  polskiej 
uw aża za zaszczyt i obowiązek wszystkich 
uczciwych i szlachetnych ludzi i panna N a 
talia Blanchel, zamieszkała w  St Gengou łe 
Royal (Saóne et Loire), u ta len towana f ran -  
cuzka poetka, również  szczerze oddana 
sp raw ie  naszego narodu, o k tórym  w  dzie
łach swoich pisanych prozą wiele i chlubnie 
pisała . Oprócz wymienionycli nadeszłyjesz-  
cze listy i te legram y : od pani M alwiny Ogo
nowskiej z Bolonji ; od p. Z yg m u n ta  Mit- 
kowskiego z G en e w y ; od p. A gatona  Gillera 
z S tan is ław ow a ; od p. Mieczysława Bacow
skiego ze L w o w a ; od pp .  Józefa Żulinskiego  
i Jana Czerszyka ze  Lw ow a, i od wielce z a 
służonego w ojow nika,  więźnia s tanu  i oby
w ate la  A do lfa  Malczewskiego z T rzem eszna.

TOWARZYSTWO POLEK

odezwa wzyw ała do oszczędnego życia, do 
pracy nad utrzymaniem i spo tęgow aniem  
narodowości polskiej, do zbierania pieniędzy 

„.na Skarb  Polski, do zachowania ziemi ojczy
stej i  do spełnienia innych jeszcze ,  nie 
mniej ważnych obowiązków polskiego p a -  
t r jo tyzm u.. .

Było to serdeczne wołanie n iew iast na
szych, znanych w  W schodnie j Galicji z n au 
kow ego w ykszta łcen ia ,  z wielkich cnót 
domowych i z zasług położonych dla sp raw y  
narodow ej,  więc też nie pozostało bez echa.

Doszło ono za Ocean i tam w  A m eryce 
poczęły Polki łączyć się w  tow arzystw a pa- 
trjotyczne, — w k ra ju  zaś nie w  jednem  
m ie jscu  w  podobnym kierunku zaczęły pra
cować.

W spom nie liśm y w  jednym  z poprzednich 
num erów  K urjera  Polskiego, że pod w ra ż e 
niem wspom nianej odezwy, Polki w  Galicj 
wznowiły  Towarzystwo K laudji, k tóre po 
powstaniu  bardzo wiele zdziałało na polu 
dobroczynności , zachowania obyczajów i 
oświaty narodowej.

Dziennik Polski pisze o n iedawno założo- 
nem Towarzystw ie Uam Oszczędności w e  L w o
wie, że w erbu je  ono członków swoich w e 
dług system u tak zw anego szw ajcarsk iego . 
System ten polega na tein, iż każda z 30 pań, 
s tanowiących g łów ny zawiązek T o w a rz y 
stw a, ma obowiązek zw erbow ać 10 pań, 
każda znów z tych pięć pań, wreszcie każda 
z pięciu trzy panie. Członkowie sk ładają  na 
cele Tow arzystw a co najmniej po 10centów 
miesięcznie a fundusz ztąd spodziewany 
całorocznie obliczono na 14,000 zł. reńs.

Szczegóły te ogłaszamy w  tym celu, aby 
poinformować nasze czytelniczki, w całym 
bowiem  kra ju ,  w  najmniejszej naw et m ie
ścinie, powinno pow stać  patrjotyczne towa-
'7 ; ;-,ivvo.

Działalność fljftfwess tskieh  tOvv’flTZfstw 
w ydać  może znakomite owoce dla naszej 
sp raw y  narodow ej.

Rzecz prosta, że mężczyźni powinni s t a 
nowczo pójść za przykładem  zacnych Polek 
naszych i pracować nad organizacją n a r o 
dową. W  jak ie jko lw iek  ona formie będzie 
przeprowadzoną, je s t  to rzeczą mniejszej 
wagi, byle była, byle naród miał sw oją  w ła 
dzę i w spólnie działał w  k ie runku  o sw obo
dzenia.

Zbliżają się ważne wypadki n i  W schodz ie ,  
być może, że wybuchnie  wojna, która da 
nam możność do samodzielnego wystąpienia.

Ten naród zwycięża, który sp raw y  sw oje j  
nie zasypia. Nie zasypiajmyż tej srogiej i 
okrutnej k rzyw dy naszej, —  sam a niewola 
i ten straszny ucisk zm usza nas do działania.

Bądźmy przygotowani na wszelki w y p a 
dek — i organizujm y się w  całość, duchem 
wolności i niepodległości ożywioną.

nędzy kapłanów i unitów w ygnańców  z fun
duszem, który  pow sta ł  ze sk ładek  obcych i 
internacjonalnych. P ie rw szy  z nich winien 
sw o je  u trw alen ie  i zamożność wspaniałem u 
legatowi ś. p. K rys tyna  O strow skiego, czci
godnego w ete rana  z 1831 r. Dzięki je g o  za
pisowi, pomoc naukow a, która w  drobnych  
rozm iarach  is tniała od 1864 r. przybrała  
w ielk ie rozmiary, i dziś stanowi w ażny czyn
nik dla kapitału intelektualnego Polski. W y 
dział re lig ijny  oddaje także wielkie p rzys łu 
gi sp raw ie  naszej,  prócz bowiem  pomocy 
m aterja lnej ,  ]aką daje męczennikom po l
skim, za jm uje  się obroną kościoła polskie
go, p rzedstawianiem  i og łaszaniem  perjo- 
dycznem  faktów ucisku re ligijnego w  P o l 
sce i naw oływ aniem  katolików św ia ta  ca łe
go do protestacji i czynnej opieki.  J e s t  j e s z 
cze W ydzia ł polem iczny . Rozszerzenie jego  
w ym aga  wiele trudu  i kosztów. Obecnie 
w  m iarę swej możności to je s t  nielicznych 
sił, jak iem i rozporządza, p ro s tu je  w  różnych 
zagranicznych fałsze rozsiew ane przez w ro 
g ó w  Polski, w tej zaś n ieustannej walce 
używ a d ru k ó w  i b ro szu r  w  różnych j ę z y 
kach.

S praw ozdanie  muzealne i Pom ocy nauko
w ej,  co rok było dawniej ogłaszane, od 
chwili atoli śmierci testa tora K rys tyna 
O strow skiego  s tało  się niemożebnem z tego 
pow odu, że pan Bignon, no tarjusz  rządow y 
w  Lozannie, który  je s t  pośrednikiem p o m ię 
dzy Muzeum a rządem  kantonu V aud, nie 
zdał dotąd pomimo nalegań sp raw y  z pow ie
rzonych mu stukilkudziesięciu tysięcy f ra n 
ków, z k tórych sto tysięcy złożył w  Banku 
kantonalnym  w  Lozannie, w sku tek  rozkazu 
rządu, jako  ręko jm ię  opłaty bardzo znaczne
go podatku sukcesyjnego. P rzes łan ie  przez 
no tarjusza  rachunku ,  popartego  rew ersam i,  
m usi n iebawem  nastąpić, procesa  bow iem  
w  kantonie de Vaud i St. Gallen ukończone 
zostały. Niestety, nie osiągnęły  omTpomys!-:' 
Fi3gO skutku . F undusz  Pom ocy naukow ej,  
jak i  otrzym aliśm y v. skutek  zapisu ś. p. K. 
Ostrow skiego , bez w liczenia w niego sum y 
zostawionej przez w ładze rządowe w  Lozan
nie, złożyliśmy w  Banku kantonalnym w  Zu
rychu , j a k  tego żądał ś. p. O strow ski w  te
s tam encie  ; a procenta od tego funduszu  
w  Banku obracane byw ają  na udzielanie sty- 
p end jów  polskiej młodzieży, od roku  1883 
począwszy. P odatek  w Lozannie i R a p p e rs 
w ylu ,  policzony został od chwili śmierci 
testatora, co się do znacznego w yda tku  przy
czyniło. G łów nym  pow odem  tej s tra ty  była 
redakcja  testamentu , podług  której spadko 
biercą je s t  Muzeum N arodow e w  R a p p e r s 
w y lu  pod w arunkiem , że kapitał zapisany 
użytym zostanie na pomoc naukow ą. J e 
dnakże Muzeum, jako  zakład dobroczynny, 
powinno było być od opłaty  podatku su k c e 
sy jnego  uwolnione.

Sale zapełnione przedmiotami nau k o w e -  
mi, oraz artystycznemi i pam iątkam i h is to -  
rycznemi, jakoteż ugoda z miastem zaw arta  
o używ anie zamku, w ym aga ły  dalszej, kosz
townej res tauracji  tegoż zamku. W  tym 
roku podjęta res tau rac ja  ju ż  uskutecznioną 
została. N owy dach został dany, now e sale 
przygotow ane, kaloryfer  i w iele  w e w n ę t rz 
nych am eljoracji ,  przyczyniły założycielowi 
w tym roku  przeszło 30,000 fr. w ydatków . 
Biblioteki z kilku tysięcy tomów złożone, ofia
ro w an e  zostały N arodow em u Muzeum jed n o  
po  drug ie j .  Po  bibliotece ś. p. K rystyna 
O strow sk iego  (w 1882), biblioteka p. Ja n a  
K arłow icza z L itw y ^w 1885) i D-ra Kościa- 
kiawicza z F rancji ,  w ete rana  z 1831 roku  
(w  1886 r .)  s tały  się w łasnością  N aro d o w e
go  Muzeum.

P o  m ow ie  hr .  P la te ra ,  zabrał g łos p rze 

R uch  um ysłów  w  k ra ju  naszym, w y w o 
łany przez zjadliwą m ow ę Bismarka, w  k tó 
rej ok reśla jąc  zadania antipolskiej polityki, 
ja k ą  p row adzą rządy niemiecki i m o sk iew 
sk i,  zuchwale zapowiedzia ł zniszczenie i 
z ag ładę  narodu polskiego, —  nie pozostał 
bez dodatnich śladów.

Z w iększą bowiem niż dotąd gorliwością 
rzucono się do pracy nad zachowaniem n a 
rodowości polskiej, w łasności ziemskiej i 
pow sta ło  nie jedno  tow arzystw o, nie je d n a  
insty tucja  dobra publicznego.

Pomiędzy niemi są  także tow arzys tw a zło
żone z Polek .

Czytelnicy przypominają sobie Odezwą do 
P olek , nadesłaną nam ze L w ow a ,  którą d r u 
kow aliśm y w  K urjerze Polskim . P ięk n a  ta

Dwuletni chłopczyk wygnańcem.

Historja  prześladowania P olaków  przez 
rząd królestwa pruskiego wzbogaciła się 
o fakt nowy, tak potworny, iż trudnoby było 
w  je g o  możność uwierzyć, gdyby nie ś w ia 
dec tw o osób żyjących a wiarogodnych.

O prawdziwości tego faktu każdy p rze 
konać się może w  Kaliszu, gdzie obecnie 
zna jdu je  się dwuletn ie  polskie niemowlę, 
w ygnane  przez N iem ców po za granicę 
pańs tw a, nad którem w łada B ism ark  i jego  
cesarz W ilhe lm .

K ur je r  W arszawski tak opisuje losy ma
lutkiego w y g n a ń c a :

« K orespondent z-Kaliskiego donosi nam
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o nas tępującym  charakterystycznym  fakcie 
wydalenia z granic pańs tw a niemieckiego 
dwuletniego chłopczyka. W yda lony  malec, 
który nie może jeszcze mieć pojęcia o tern, 
co się z nim dzieje, nazywa się Czesław Ja 
worski. Na kilka miesięcy przed urodzeniem 
stracił ojca, a matka przyjście  na św ia t 
dziecięcia przypłaciła w łasnem  życiem. S ie
rotką zajęła się rodzona siostra zmarłej pani 
Felicja Ośniarska, żona obywatela z iem sk ie
go z pod P 1'  z e w a w  Poznańskiem . Nikomu 
naw e t  na myśl nie przyszło, aby mały Cze- 
s ław ek podlegał banicji,  a  je d n ak  w  dniu 
4 listopada 1886 r. pan Ośniarski otrzym ał 
od landrata wezwanie , w  którem p o w ie 
dziano, « aby przebywający w  jego  domu Cze
slaw  Jaw orsk i ,  poddany rossyjski ,  w  p rze 
ciągu 3 dni opuścił cesartw o niemieckie pod 
zagrożeniem zapłacenia 150 m arek  kary i 
p rzym usow ego  odstaw ienia do granicy . » 
S łowem do dwuletniej dzieciny zastosowano 
formę banicyjną zupełnie tuk samo, jak  do 
człowieka dorosłego. Pan  Ośniarski czynił 
rozmaite starania, aby odwlec rozkaz w y 
jazdu , nic atoli nie pomogło i pani Ośniar
ska, j e g o  żona, przyw iązana do siostrzeńca, 
ja k  do w łasnego dziecka, w y jechała  w dniu 
14 listopada do K rólestw a Polskiego a mia
nowicie do Kalisza. »

W  tern mieście z w ygnanem  niem ow lę
ciem mieszkać i tam w ychow yw ać będzie 
sierotę, do męża zaś sw ojego  na w ieś  pod 
P leszew  dojeżdżać je j  p rusk ie  praw o po 
zwala, ale bez w ychow anka .

Gdyby nie szlachetna ofiarność i wysokie 
pojęcie obowiązków pani O śn ia rsk ie j , biedny 
sierotka polski byłby przez urzędników  n ie 
mieckich na gran icy  bezlitośnie porzucony 
krukom  na pożarcie, w ątpię bowiem , ażeby 
urzędnicy  m oskiew scy  traktowali d w u le t 
niego chłopczyka jako  w ygnańca i ja k o  t a 
kiego chcieli w puścić w  g ran icę  pańs tw a, 
nad którem  car  panuje.

Ażeby zrozumieć całą ohydę tego n ad u 
życia przypominamy, że Gzesław Jaw orsk i 
urodził się w  Poznańskiem , a w ięc  na ziemi 
do P r u s  należącej, matka jego  była pod- 
danką p r u s k ą ; na tej w ięc  tylko zasadzie 
został w ygnany , że zmarły jego  ojciec był 
poddanym rossyjskim .

Fakt oburzający wygnania  dwuletn iego 
chłopczyka zapisujemy ku wiecznej rzeczy 
pamiątce w  kronice narodowej !

P rzedstaw ia  on ogrom cierpienia Polaków  
w  świetle rażącem a praw dziw em .

P rz esa d a  antipolskiej polityki Niem ców 
doszła do absurdum , w ołającego o pomstę 
do B o g a !

--------------■ n i * .  -----------

Ks. W a l e r j a n  K a l i n k a
Ksiądz W alerjan  Kalinka  umarł 16 g rud

nia 1886 r. w e  L w ow ie  na zapalenie mózgu.
Zwłoki jego  pochow ano na cmentarzu 

Łyczakowskim . W  pogrzebie wzięli udział 
reprezentanci Sejm u, profesorowie U niw er
sytetu, trzej arcybiskupi na czele licznego 
duchow ieństw a i kilka tysięcy mieszkańców 
Lw ow a.

Nad grobem  p ierw szą m ow ę miał S ta n i
sław  hr. Tarnowski, poseł na se jm  k ra jow y  i 
rek to r  un iw ersy te tu  Jagiellońskiego. Swiet- 
nern s łow em  skreślił zasługi zm arłego 
w  sp raw ach  nauki, w iary ,  kościoła, m iło 
sierdzia i Ojczyzny. Drugą mowę w ypow ie
dział młody docent un iw ersy te tu  lw o w sk ie 
go Dr. Oswald Baller, znany z kilku n ie
złych prac p raw nych  i historycznych. Mówił 
w  imieniu n iedaw no założonego we Lw ow ie

7 owarzystwa historycznego , k tórego zm arły  
był w ice-prezesem .

W alerjan Kalinka  urodził się w K rako
wie 1826 r. Był synem urzędnika sądowego 
w T ry b u n d e .  W yksz ta łcen ie  w raz z bratem 
sw oim  odebrał w  uniw ersy tecie  Jag ie l loń 
skim.

Należał do ta jem nego Związku d em o k ra 
tycznego i wziął udział w  w ybuchu  p o w s ta 
nia 1846 r. w  Krakowie.

Aczkolwiek młody, bo za ledwo d w ad z ie 
ścia lat liczył, ju ż  w tedy  był ceniony dla 
wielkich swoich zdolności oraz nauki i n o 
minowany D yrektorem  kancelarji R ządu  N a
rodowego w K rakow ie.

W  roku 1848 był znowuż czynnym w  w y
padkach rewolucyjnych  i pisał pod p s e u d o 
nimem P  edam skiego.

Dziełko które pod tą nazw ą w y d a ł  p. t. 
L is ty  z K rakowa, zaw iera  n ieubłaganą, ostrą 
krytykę profesorów U niw ersy te tu .  Krytyka 
ta narobiła  mu w ielu  nieprzyjaciół,  lecz w y 
w arła  silne wrażenie .  W  tej epoce Kalinka 
był jeszcze dem okra tą  i rew oluc jon is tą .

Zaznajom ienie s ię  w  K rakow ie  ze znako
mitą autorką Z o fiąW ęg ie rską  w  przejeździe 
j e j  do Paryża, zachęciło go do udania się 
na em igrację ,  zwłaszcza, że nie był pewnym 
wolności i spodziew ał się aresztowania przez 
A ustr jaków .

Do P aryża  przybył w  1851 r. Tu w ydał 
znakomite dzieło p. t. Galicja i  A ustr ja . 
W  mem najdokładniej scharakteryzow ał 
rządy austrjackie absolutne, prześladow anie 
P olaków  i nieszczęśliwy stan Galicji . J e s t  
to dzieło źródłowe. Je s t  ono najlepszym 
m ater ja łem  do dziejów  tej części Polski,  
która przypadła w  podziale A ustr ji .  N ap i
sane śmiało i pięknie, z w ielką dbałością 
o p raw dę.

Również za jm ujące  lubo nie tyle ważne 
je s t  d rugie  dzieło Kalinki, w ydane  w  tymże 
czasie w  Paryżu. Jes t  to obszerny życiorys 
W . Tyszkiewicza. Gorący patrjotyzm, do 
kładne zrozumienie potrzeb narodu i w a 
runków  rzeczywistego postępu, odznacza 
oba te dzieła.

Książe Adam Czartoryski umiał ocenić 
zdolności i wiedzę i chętnie otaczał się 
ludźmi uczonymi — zaprosił  w ięc  do siebie 
Kalinkę i powierzył mu urząd sekretarza.

Jednocześnie Kalinka z przyjaciółmi sw oi
mi założył pismo em igracy jne p. t. W iado
mości Polskie  i takowe przez lat kilka red a 
gow ał wspólnie z F . W rotnowskim  i J. 
Klaczką. < W iadom ości Polskie » rozcho 
dziły się tajemnie po kraju i w yw iera ły  
wielki w p ływ  na umysły. R edakc ja  była 
wzorową Artykuły Kalinki i je g o  tow arzy 
szy w  tern piśmie zamieszczane nie s tracą 
nigdy na wartości.

W  czasie powstania 1863 r. Kalinka w s tą 
pił w  służbę Rządu N arodowego. W iadom o, 
że g łównym ajentem  dyplomatycznym Rządu 
N arodow ego został książę W ła d y s ła w  Czar
toryski w  P aryżu . Pod jego  w ładzą została 
u tw orzona Kancelarja dyplom atyczna  a d y 
rek torem  kancelarj i został W a le r ja n  Kalinka. 
Urzędnikami tejże kancelarji by li :  Ju ljan  
Klaczko, Leon Kapliński i inni. Kalinka k ie
row ał czynnością księcia W ład y s ław a  i o s o 
biście w  sp raw ach  pow stania przez czas 
jak iś  był czynnym ja k o  agent dyplomatyczny 
w  Szwecji.

Upadek pow stania oddziałał wielce na 
usposobienie Kalinki. Zniechęcił się do św ia
ta i poszedł do klasztoru szukać pociechy i 
siły. W stąp i ł  do zgromadzenia 0 0 .  Z m ar
tw ychw stańców  w Rzymie i został księdzem.

Jako zakonnik spełniał odtąd rozkazy sw o
je g o  przełożonego, lecz nie p rzes ta ł  p raco 
w ać  na polu historji i publicystyki.  W y o 

brażenia je g o  atoli i poglądy uległy pew nej 
zmianie, nachyliły się do zasad i przekonań, 
jak ich  reprezentantam i byli i są Z m artw ych
w stańcy .

Giiy dotąd wraz z całym narodem  starał 
się o harm onję  in te resów  narodu z in tere
sami kościoła, odtąd interesa sp raw y  pol
skiej podporządkow yw ał interesom kościoła.

Niemniej też można w  je g o  now szych 
dziełach ja k  i w  pismach ks. Kajsiewicza i 
ks. S em eneńki zauw ażyć bezwzględne s to 
sow anie  do sp ra w  polskich doświadczeń 
zebranych za granicą. Różnica s tosunków 
i położenia powinno go było ostrzedz o n ie
w łaściw ości takiego stosowania.

T rak tow anie  polskiego p a tr jo tyzm ui pow 
stań polskich w  taki sam sposób w jak i  
osądzano p rądy  rew olucy jne  i rew oluc je  na 
zachodzie, musiało doprowadzić do fałszy
w ych  w niosków . Jakoż doktryna konserw a- 
tyw no-re lig ijna  stała się odtąd miarą po
glądów  ks. Kalinki ja k o  historyka,'  p raw da 
zaś h istoryczna w  świetle tej doktryny  r o z 
pa tryw ana  przedstaw ia ła  się mu je d nos tron 
nie a w ięc  niedokładnie.

To je s t  powód, iż je g o  dzieła historyczne 
nie w yda ją  się nam doskonałemi. S ław ią  je  
i wielbią nowsi historycy, nazyw ający  sami 
siebie krytycznymi, checiaż k ry tykę  źle p o j
m u ją  i źle j ą  stosują, lecz potomność nie 
podzieli ich sądu  i nie nazwie dzieł jego
0 posągow em i*  ani też « olbrzymiej w a r to 
ści » dziełami.

P isząc to m am y na myśli dw a jego  d z ie ła : 
jedno  p. 1. O statnie lata panowania S ta n i
sława Augusta, i d rugie p. t. « S ejm  cztero
letni. »

W  jednein i w  drugiem  praw da h is to 
ryczna je s t  tendencyjnie przedstaw ioną . 
Polityk usiłu jący  Polaków odstraszyć od 
pow stań  i od samodzielnych, śmiałych pa-  
tr jo tyeznych przedsięwzięć — wziął w  tycli 
dziełacłi pięknie napisanych g órę  nad histo
rykiem.
• Ks. Kalinka ja k  bardzo w ie lu  naszych pi
sarzy historycznych i publicystów , nie może 
ani na jedną  chwilę uwolnić się od wrażeń 
klęski.  One to w yw oła ły  w  nim zwątpienie 
w  siły narodu  i w  je g o  zdolność do sam o
dzielnego, system atycznego a więc rządnego 
działania. Ta n iewiara  w  w łasny  naród i 
m im ow olny  pessym izm , niedozwoliły mu 
dokładnie rozważyć położenia i w a ru n k ó w  
w śró d  których działano i spraw ied liw ie  
ocenić palrjotów.

Dzieła te są znakomicie napisane, lecz nie 
p rzyniosą  z pow odu zwątlonej w  nich p r a w 
dy tego pożytku, jak iego  by od nich oczeki
wać należało.

Ks. Kalinka w ydał jeszcze rozp raw ę  p. t. 
Spraw a ruska w sejmie czteroletnim. Rzecz to 
mocno tendencyjna.  To co się mu p rzeds ta 
wia jako  sp raw a  ruska, nie była nią. Nie 
godzi się sp ra w  później wyw ołanych , p rze
nosić w  przeszłość.

Inne je g o  dzieła s ą :  P rzegrana F rancji
1 przyszłość E u ro p y  ( 1871) i S ch y zm a i Unia. 
W ie le  też p rac  swoich umieszczał w  P r z y 
jac ie lu  ludu  (podpisywał się tu W łośc ian in  
z nad W is ły ) ,  w Czasie i w  dodatku do 
C zasu; w  Przeglądzie P oznańskim  i w  innych 
pismach.

Ks. Kalinka z R zym u przeniósł się przed 
k ilkunastu  laty do k ra ju  i b ra ł  czynny udział 
,v życiu publicznem i naukowem  Galicji .

P rzez  czas ja k iś  był kapelanem w  klaszto
rze żeńskim Niepokalanego Poczęcia N . M .P .  
w  Jaros ław iu ,  później zaś  mieszkał stale 
w e  Lwowie, gdzie założył In terna t Ruski, 
k tórego był dyrektorem.

0 0 .  Zm artw ychw stańscy  stracili w  nim 
w ielką siłę.



4 KURJER POLSKI W PARYŻU

Była to postać niezwykła !
Nazwisko jeg o  nie tylko w  h is to rji litera

tury  ale i w  historji narodu polskiego z a j
mie m iejsce niepospolite!

------------------ o  ■ ■■ —

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

S t. Aubin du Cormier, 22  grudnia 1886. 
Szanowny Panie Reiff,

Przesyłam  P anu  w  załączeniu bilet ban
kowy na 100 franków, abyś raczył rozpo
rządzić niemi n astępn ie :
1) na Skarb P o l s k i ............................fr. 80.
2) na podtrzymanie w ydaw nictw a

Kurjera Polskiego w Paryżu » 10.
3) na bank poznański . . . .  > 10-

Razem fr. 100. 
Dobrze walczysz przeciwko atakom anty- 

semitycznym i w ytrw aj w  przekonaniu, że 
każdy rozsądny i prawdziwy patrjota odda 
Ci należną słuszność w tej mierze.

Przyjm  przytem w yra* szczerego uznania 
od starego a przychylnego rodaka

F e r d . G o t t o w t .

Z  nad granicy Królestwa Polskiego, 
12 grudnia 1886.

Jak  dziwnie szybko zrazić do siebie umieją 
Moskale, przekonywa także zachowanie się 
w  obec nich Bułgarów .

Oswobodzili ich z jarzm a tureckiego na 
to, aby wziąć pod sw oje nierów nie cięższe 
i gorsze jarzm o carskie. Bulgarowie to po
znali i nienawidzą dzisiaj więcej Moskali niż 
Turków , chociaż nie mieli jeszcze sposobno
ści doświadczyć jak  my całego ciężaru i ca 
łej ohydy rządów moskiewskich.

Do tych rządów wzdychają tylko narody, 
do niewoli zrodzone lub usposobione n ie
wolniczo, bez godności i samoistności, — 
narody zaś żywotności pełne, przeznaczone 
do spełnienia ważnych w  ludzkości zadań, 
narody dzielne i szlachetne, odpychać będą 
ze wzgardą rządy despotyczne Moskwy, jak
je  odpychają Polacy i Bułgarzy.

Przyciśnięci stopą najw iększych potencji, 
rozbrojeni i opuszczeni, znosimy chwilowo 
te niegodziwe rządy, co w nas naw et ludz
kiej istoty nieposzanowały, lecz gdy nadej 
dzie czas sprzyjający nam, przekona się 
znowuż św iat, żeśmy ducha wolności i n ie
podległości nie utracili, — że męczarnie nie
ustające a srogie na niewolników nas nie 
przerobiły i że rządami najstraszniejszego 
terroryzm u nie napędzili nam Moskale chęci 
wyzucia się z charakteru narodowego.

Cisza więzienna u nas panuje przeryw ana 
tylko skargam i wielkiego cierpienia, ale 
w  tej ciszy stał się fakt wielkiej doniosłości 
i wiele mówiący, w ytrw ania przy praw ie 
sw ojem , jakoż naród polski w  nieszczęściu 
i w  prześladowaniu nie zrobił ani jednego 
kroku, któryby uw ażać można za dobro
w olne uznanie lub dobrowolne poddanie się 
rządowi carskiem u. W szyscy zaś co w y
wiesili chorągiew  zbliżenia się lub zlania 
z Moskwą pozostali odosobnieni! Milczeniem 
naród odpowiadał tym apostołom niewoli, 
w  imię słowiańszczyzny wzywających P o 
laków do zrzeczenia się samoistności na 
rzecz Moskali.

Takiem też milczeniem naród odpowie
dział panu W alerem u Przyborow skiem u, 
powieściopisarzowi i redaktorow i dziennika 
Chwili.

Założył go w celu pojednania Polaków 
z Moskalami i przem awiał za braterską zgodą 
w tedy właśnie kiedy pani Hurko, Apuchtin, 
Krylów, Kochanów, Drenteln i tysiące in
nych carzyków w imię wielkiego cara jak  
najsrożej prześladuje polską narodowość, 
w iarę i praw a polskiego narodu. Głosu pana 
Przyborow skiego niepoparł ani jeden  głos 
moskiewski.

Chwila dla braku prenum eratorów  zamie
nioną została po kilku miesiącach z codzien
nego pisma na tygodnik, bez subw encji bo
wiem  rządowej nie mogła się utrzymać. Ąle 
i w tej nowej formie byt je j był krótko trw a
ły, i przed kilku miesięcy przestała wychodzić.

Doniosły dzienniki lw ow skie, że podobno 
p.Spasow icz miał zam iar wskrzesić Chioilę i 
w ydaw ać ją  znowuż jako  dziennik, redakcję 
zaś zamierzał powierzyć innemu powieścio- 
pisarzowi p. J. Rogoszowi z Galicji, — lecz 
była to tylko pogłoska oparta na tern, że 
sław ny petersburski adwokat je s t filarem 
polsko-m oskiew skiego stronnictw a.

Upadek Chwili, bynajmniej nas niezadzi- 
wił. Podstawa na której w sparła się, była 
fałszywą, cel do którego dążyła był fikcją, 
upaść więc musiała. Byt je j był niemożeb- 
nym w obec faktu, że Moskale słyszeć nie 
chcą o zadowoleniu najskrom niejszych ży
czeń polskiego narodu, i w cale nie myślą 
o braterskiem  i ludzkiem traktow aniu Po
laków. Gdy szczerze, jaw nie przyznają się 
do zamiaru zupełnego wyniszczenia nas, 
każde słowo o pojednaniu z ust Polaka w y
chodzące robić musi i robi w rażenie namowy 
do sam obójstw a. Stosunek pomiędzy nami 
a nimi je s t stosunkiem ofiary do kata. Czyż 
więc może być na serjo mowa o pojednaniu 
w takim stosunku zostających narodów ?

Pojednaw cy to je s t polscy moskalofile, 
głoszą się za trzeźwych, rozum nych polity
ków, nam zaś którzy stoimy niewzruszeni 
na gruncie praw a narodow ego i dążymy do 
samoistności Polski, zarzucają idealną, uczu
ciową politykę, która się nie obrachowuje 
z danemi okolicznościami.

Jak  błahym je s t taki zarzut, każdy roz
sądny to widzi. Ci wszyscy, co nam robią 
zarzut niepraktyczności, działają w łaśnie 
w brew  warunkom dawnego położenia i rze
czywistemu usposobieniu Moskali. P rzem a
w iają  o ich słowiańskich uczuciach, do nich 
się odwołują, a tych uczuć i pojednawczego 
usposobienia wywołać nie są w  możności.

Zamiast zwrócić się do Moskali, do rządu 
carskiego ze słowem namowy do pojedna
nia, oni się do nas zw racają i w ołają do 
skrępowanych, powalonych i bitych : jed n a j
cie się z bijącymi w as Moskalami. Jakże to 
głupia i brzydka rola takiego po jednaw cy! 
Jakże ograniczony horyzont jego poglądu, 
jeżeli nie widzi, że w obec polityki w ynaro
dowienia i gwałtow nego system u m oskale- 
nia, słow a pojednania brzmią jako szyder
stw o i urąganie z niedoli nieszczęśliwego 
n a ro d u !

W ierzym y, że pan W alery  Przyborow ski 
nie był kupionym przez rząd gazeciarzem ; 
wierzym y, że był przekonany, iż jego  poli
tyka pojednania sprow adzi ulgę w  ciężkiej 
niewoli narodu, że wyjdzie ona na pożytek 
Polski i na pożytek R ossji, lecz wydziwić 
się nie możemy, iż pan W alery  Przyborow 
ski, który ma piękne wspomnienia z sw oje
go życia, bo walczył chwalebnie jako oficer 
powstania 1863 r . i znanym je s t jako  zdolny 
pow ieściopisarz, mógł uwierzyć po tylu 
doświadczeniach w skłonność do jakichkol
wiek ustępstw  ze strony carskiego rządu. 
Rząd ten w tedy zaofiaruje nam narodowe 
instytucje, gdy będzie pobitym lub w  inny 
sposób zmuszonym.

Szkoda nam i żal pana Przyborow skiego, 
bo skompromitował się niepotrzebnie przez 
redagow anie Chwili i wiele potrzeba z jego  
strony usiłowań i pracy, ażeby naród zapo
mniał mu nielortunnego pomysłu, aposto
łowania dobrowolnej uległości pomiędzy 
zakutymi w pęta niewoli. Jeżeli spokojnie, 
cierpliw ie znoszenie niewoli niezmieniło 
moskiewskiego system u wyniszczania, czyż 
może go zmienić jakakolw iek publikacja? 
Doradzanie zmiany kierunku politycznego 
nie powinno mieć miejsca pod rządem car
skim, gdzie zajmowanie się polityką, je s t 
rzeczą zakazaną!

Niechże nie przepadają bez korzyści do
świadczenia jakie porobili ci wszyscy, któ
rzy rządowi moskiewskiemu zaufali.

M argrabia Wielopolski wywołał pow sta
nie, bo myślał, że po stłum ieniu go będzie 
mógł w Polsce rządzić w kierunku pojedna
nia, ale został przez rząd carski odtrącony 
i um arł w Dreźnie jakby na w ygnaniu.

Michał Czajkowski sądził, iż bezw arunko
wą uległością, wyparciem się przeszłości, 
potępieniem patrjotycznej polityki i zmianą 
religii, doprowadzi rząd moskiewski do po
jednania i rządzenia w Polsce zgodnego 
z zasadami sprawiedliwości, lecz przeko
nawszy się, że dobrowolne jego  shańbienie 
się było bezskutecznem, z rozpaczy odebrał 
sobie życie.

Ks. Karol Mikoszewski rozwinął chorągiew 
panslawistyczną w mniemaniu, iż pod jej 
osłoną nastąpi pojednanie i zmiana system u 
rządzenia Polakami. Rząd w ysłał go do W o- 
ronieża na w ygnanie, ażeby tam poznał rze
czywiste jego intencje. Skruszony, po w y- 
jeździe za granicę, przyznał się publicznie 
do grzechu i ostrzegając przed podobnym 
błędem rodaków , um arł na tułactw ie w Buda
peszcie.

Pan Walery Przyborowski wydaw aniem  
gazety przyjaznej Moskalom, niezdołał ani 
jednego z ich liczby natchnąć chęcią poje
dnania z Polakami i nie w yjednał najm niej
szej ulgi dla narodowości polskiej.

P an  Spasowicz, p. P iltz  i w spółpracownicy 
ich w Kraju  petersburskim , niezdołali mo- 
skalofilską polityką w yjednać złagodzenia 
najdzikszych rozporządzeń i rozkazow w y
danych w celu ustawicznego nękania na
szego narodu i tyrańskiego sposobu wydzie
rania mu jego języka, własności i w iary.

Cała tak zwana postępowa w W arszaw ie 
prasa aczkolwiek działa w kierunku, który 
dla rządu moskiewskiego nie je s t bynajm niej 
szkodliwym, przecież nie tylko nie zachęciła 
tegoż rządu do zmiany system u, lecz owszem 
utw ierdziła go w  postanowieniu utrzymania 
takowego w  całej jego grozie.

Tak moskalofile, wielopolczycy jak  po
stępowcy zapomnieli o tern, że rząd m o
skiew ski cofa się tylko pod przymusem, że 
gdzie się spedziewa silnego oporu tam 
w strzym uje się z moskalizacją—że bierność, 
uległość, posłuszeństwo zaostrza w  nim po- 
żercze instynkta najezdnika.

Ich propaganda przeciwko powstaniom , 
spiskom i polityce sam oistnej, wyniknęła 
z myśli w yjednania u rządu carskiego znoś
nych w arunków  bytu dla naszego narodu. 
W  praktyce atołi okazała się bardzo szko
dliwą, bo rząd moskiewski uw ażając zmianę 
zaszłą za skutek swojego exterm inacyjnego 
rządzenia, w yciągnął wniosek dalszego 
utrzym ania tegoż system u rządzenia.

Uległość więc, bierność, posłuszeństwo, 
tak gorliw ie nam zalecane przez lat dw a
dzieścia przeszło, wyszły na złe dla naro 
dowej spraw y. ...

Czas wielki zaiste, ażebyśmy zastanowili 
się nad szkodliwością kierunków przeciw -
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nych powstaniom , agitacjom, manifestacjom 
i działaniom anti-rządowym , jakich się do
tąd trzym ają u nas kierownicy opinii pu
blicznej— i powrócili do polityki czynnej, 
jeżeli nie chcemy, ażeby nas wrogi pożarli.

Lyon, 12 grudnia 1886.
Szanowny Redaktorze « K urjera Polskiego

w Paryżu. »
W  obec okropnego prześladowania przez 

najezdników  m oskiewskich i pruskich na
szego narodu, szczególnie w ostatnich tych 
czasach gdzie nieprzyjaciele nasi nienasyceni 
uciskiem jakiem  nas gnębią, chcą nas do 
szczętu wygładzić przez zakupywanie naszej 
ziemi ojczystej, z niej nas w yrugow ać i ta
kową zaludnić żywiołem niemieckim i m o
skiewskim . W obec obojętności rządów 
europejskich, które dozwalają na tak okro
pną nigdy niesłychaną pomiędzy cywilizo- 
waneini narodami zbrodn ią , my Polacy co 
w  żyłach naszych krew  się ścina od niego- 
dowania niemogąc liczyć na żadną pomoc, 
w  imie praw a Bozk.iego i ludzkiego, nie- 
tylko powinniśmy ale jesteśm y obowiązani 
się bronić od tych co nas chcą zagubić.

Ale czein i w jaki sposób wypada nam się 
bronić? Moralnej siły nam niebrak, ale b ra 
kuje nam siły iizycznej i m aterjalnej, które 
przy dobrem i energicznem zorganizowaniu 
i prow adzeniu, a dobrą chęcią każdego P o 
laka, powinniśmy otrzymać.

Hasło dla tej obrony je s t ogłoszonem przez 
utworzenie Skarbu Polskiego. Myśl je s t do
bra , albowiem nic niemożna przedsięwziąść 
bez kapitałów, które są pierwszym motorem 
do otrzym ania skutku pożądanego.

Dzienniki polskie w kra ju  i za granicą 
podniosły tę myśl zbaw ienną; Kur je r  Polski 
w  Paryżu nieprzestaje wzywać do organiza 
cji Skarbu Polskiego. W  skutek czego, 
ażeby niebyć ostatnim w tak ważnej sp ra
w ie, przenikniony patrjotyzm em  i nieugasłą 
miłością dla Ojczyzny, dnia 28go z. m. na 
obchodzie 36tej rocznicy powstania L isto
padowego, w Lyonie przedstawiłem  zebra
nym rodakom następujący wniosek :

1) Zrobienia na posiedzeniu składki na 
Skarb P o ls k i;

2) Ażeby istniejące dotąd nasze Towarzy
stwo bratniej pomocy, nazywało się 
na przyszłość: Towarzystwo bratniej 
pomocy i grosza Skarbu Polskiego ;

3) Od wpłaty miesięcznej przeznaczyć 2/3 
dla bratniej pomocy, a 1/3 część dla 
Skarbu Polskiego.

To przedstawienie moje było jednogłośnie 
z entuzjazmem przyjęte, i ze składki zebrało 
się 22 fr., które wniesione zostały do Kassy 
oszczędności w Lyonie.

Oprócz tego, ponieważ Towarzystwo na
sze składa się z 20tu członków wnoszących 
fr. 1 ct. 50 miesięcznej składki, a z których 
1/3 część, to je s t 50 ct. jest przeznaczona na 
Skarb Polski, a zatem miesięcznie w pływ ać 
będzie 10 do 12 fr. do Skarbu Polskiego. 
Jak  widzisz, Szanowny Redaktorze, że i my 
tu  nieoziębliśmy do spraw y narodowej, 
przynosim y naszą cegiełkę dla wyratowania 
i odbudo vania naszej ukochanej Polski.

Niech wszyscy Polacy idą za naszym przy
kładem, a miljony w krótce się utw orzą.

Ale na miłość Boga niezasypiajmy, bierz
my się jak  najspieszniej do dzieła, boć czas 
leci i nieprzyjaciele nasi korzystają.

Przecież macie w Paryżu rodaków god
nych i znakomitych, odznaczających się pod 
względem naukowym, moralnym, społecz
nym i finansowym, mających wpływy i za
sługujących na miłość i ufność Polaków,

wezwijcie ich na ogólne zebranie, w ybierz
cie członków najw iększego zaufania i pew 
nej gw arancji; dla ratunku naszej Ojczyzny 
nikt niepowinien się odmówić. W edług  
mnie, należałoby w ybrać księcia C zartory
skiego Prezesem  Skarbu Polskiego, który 
dałby wielkie znaczenie w  uformowaniu 
Skarbu Polskiego.

Projekt Szan. D-ra Kamieńskiego uważam 
za dobry, z wyjątkiem , wezw ania na radę, 
w szystkich Prezesów  różnych Towarzystw 
w kraju i za granicą istniejących, jak  ró w 
nież jednego z wychodźców zamieszkałych 
w różnych częściach świata. Takie w ezw a
nie je s t niemożebnem, i u trudniałoby orga
nizacji i rozwojowi adm inistracji.

Pan Stagieński, doktór medycyny w  S t.-  
Etienne (Loire), listem swoim z d. 4 b. m. 
donosi mi, że rodacy w tern mieście zebrani 
na obchód 56tej rocznicy, pod przew odnic
twem rodaka p. Lipki, wniosek mój o orga
nizacji Skarbu Polskiego, co do zasady 
chętnie przyjęli, i gotowi są nietylko oso
biście podatki w tym względzie płacić, ale 
przez stosunki w kraju  lub za granicą w pły
wać, aby tę instytucję patrjotyczną do rze
telnego skutku doprowadzić. W edług  D-ra 
Stagieuskiego, nasze Towarzystwo Skarbu 
Polskiego powinno być w  duchu i czynno
ściach stowarzyszeniem przedewszystkiem  
rycerskiem , mającem na celu przygotowanie 
sposobów wojskow ych do wydźwignięcia 
z pod jarzm a Ojczyzny. Firm a je j z różnych 
powodów może być inna, ale duch i dzia
łalność wojenna. Zatem należy zorganizo
wać się w taki sposób, aby o tyle o ile oko
liczności pozwolą w obec kraju, Moskwy i 
Europy, jako ciało działalności patrjotycznej, 
to je s t polityczno-w ojskow ej (po długim 
letargu) stanąć. Ta organizacja ma się stać 
powszechną. Ta myśl je s t myślą rodaków 
z S t-E tienne (Loire). Je s t ona i moją.

Proszę przyjąć, Szanowny Redaktorze, 
w yraz głębokiego szacunku etc.

W . W a n b r t .

Zurich, 6 grudnia 1886
Z wielu stron zapewne nadesłane będą do 

Kurjera Polskiego, sprawozdania z obchodu 
listopadowego, nie chcielibyśmy w tej mie
rze być ostatni, jeśli przeto miejsca w ystar
czy, prosim y także o zamieszczenie słów 
kilku.

Obchód listopadowy corocznym zwycza - 
jem  przez tutejsze Towarzystwa urządzony, 
w ypadł skromnie, ale z powagą i nam asz
czeniem, jak  na uroczystość podobną przy
stało. W ygłoszone mowy odnosiły się do 
tej pamiętnej walki o niepodległość i praw a 
narodowe, z których płynęła cześć dla bo- 

1 haterów , a nauka i przykład dla następców . 
Dalej deklamacje, śpiewy patryotyczne i 
muzyka narodowa, na przem ian — wypeł 
niały program , obok wspomnienia z uw iel
bieniem dla naszego wieszcza Adama, k tó 
rego rocznicę zgonu połączyliśmy razem 
z tym obchodem. Zebranie liczyło około 70 
osób, gdzie także obchód ten miał miejsce, 
będzie zapewne oddzielne sprawozdanie.

Lat kilka temu ubiega, a zatem nierównie 
w cześniej, zanim owe bezpraw ne rozporzą
dzenia pruskiego rządu przynagliły do pracy 
narodowej, Tow arzystw a polskie w S zw aj- 
carji pomiędzy sobą oddawna zjednoczone, 
zaczęły sw ą pracę nad zjednoczeniem ogółu 
wychodźtwa. W praw dzie działo się to skro
mni#, bez wielkiego rozgłosu po pismach 
publicznycłi, ale najpierw  za pośrednictwem  
pryw atnego porozumienia się, a gdy to m e 
przyniosło pożądanego rezultatu, za pomocą

odezwy do wszystkich Towarzystw polskich 
na wychodźlwie w Europie rozesłanej. C e
lem i dążnością tej odezwy było połączenie 
się wspólne w zam iarach politycznych, tak 
od daw na niezbędne, a zarazem doniosłości 
ekonomicznej ściśle z temi zw iązanej, zbie
rania w tym Związku z drobnych datków  
skarbu narodowego.

Ze smutkiem przyznać należy, że odezw a
nie się to nie w yw arło należytego skutku, 
jakiego mieliśmy praw o spodziewać się, po 
tylolelniem doświadczeniu na w ychodźlwie, 
a chociaż niektóre Tow arzystw a i od osób 
pojedynczych, otrzymaliśmy przychylne d e 
klaracje — najw iększe jednak ogniska na 
wychodźtwie jak Paryż i Londyn, nie dały 
stanowczej odpowiedzi, tłómacząc się ponie
kąd brakiem w ew nętrznej orgamzacyi. Mia- 
łażby być jeszcze jaka inna ukryta przyczy
na ? W praw dzie jeden pojedynczy głos zw ró
cił uw agę, że do pracy nad takim związkiem 
powinien się wziąść ktoś w pływ ow y, s ło 
wem — głośna osobistość. Lecz cóż począć, 
jeśli lat tyle czekamy nań bezowocnie. 
Zresztą, sądzimy, że tu przewodzić w inien 
cel i pożytek, a nie żadne inne uboczne 
względy, i przykre, nader przykre w rażenie 
m usiałoby ogarnąć każdego patrjo tę , o ile 
byłoby inaczej.

Nie zrażony tem doświadczeniem prezes 
połączonych Tow arzystw  Polskich w Szw aj- 
carji w ydał ponowną odezwę d. 15 listop. 
r . b ., tym razem do ogółu Polaków zam iesz
kałych w  Szw ajcarji, o złączenie się tych 
w łaśnie, którzy pojedyńczo rozrzuceni nie 
tw orzą Tow arzystw a do jednego związku 
i zbierania przytem namienionego Skarbu 
narodowego, gdyż takowy w Zurichu ju t  
od lat trzech składanym  jest. Postępujem y 
więc naprzód, do Ogólnego Zjednoczenia 
kładąc podwaliny, które przecież mamy 
praw o sądzić, z czasem do skutku przyjść 
musi. W szak  wciąż słyszeć się daje przy  
każdej sposobnośdi tyle pięknych w yznan 
o miłości Ojczyzny — przeto czasby był 
wielki, żeby te wcieliły się w życie, w z ra 
stały dowodami w  czynach, dały rękojm ię 
praktycznego pojęcia rzeczy.

Oo do skarbu narodowrego, o którym  
w  Kurjerze od pewnego czasu naw oływ a
nia miało miejsce, a tu i owdzie wiele mó
w iono— dotychczas nie zabieraliśm y głosu, 
chociaż w tej mierze należało do nas p ierw 
szeństwo, ale bo też i wcale różne w ytw o
rzyły się pojęcia. Naszem zdaniem było i 
je s t, że tylko Związek całego wychodźtwa 
może przyprowadzić takowy do skutku, a o 
ile w ładza przezeń w ybrana pozyska zaufa
nie dobrym zarządem, który corocznie pu
blicznie zdawać będzie rachunki — w tedy i 
z kraju  datki w pływać będą, albowiem  ina
czej któż ten zarząd w ybrać je s t  w stanie ? 
W  tym względzie popiera nas bogaty do 
świadczeniem p. J .  Andrzejkowicz w K urje
rze z d. 2 grudnia, który w łaśnie ze Związ
kiem Polskim w Szw ajcarji w celach orga
nizacji wszedł w bliższe porozumienie.

Nakoniec dodać mi przychodzi, że z po
wodu coraz zwiększającego się napływ u 
przechodzących ziomków potrzebujących 
pomocy, Tow arzystw a tutejsze takowym 
wystarczyć nie mogą, i zmuszone są na 
przyszłość ograniczyć się tylko w ydziela
niem pomocy tym, którzy do Tow arzystw a 
należą. W zm ianka ta niech służy za ostrze
żenie, by nikt nie doznał zawodu.

Turyn, 20  grudnia 1886.
Powróciłem  z Rzymu, gdzie dowiedziałem 

się o ostatecznem postanow ieniu co do celi 
św . Stanisław a Kostki.
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P ro jek t podmurowania w  kształcie p o 
trójnej arkady został zaniechany, ponieważ 
okazało się, że ow ą celę w raz z częścią 
dolną gm achu jako  je j  podstaw ę można b ę 
dzie przysunąć do kościoła św . Andrzeja.

Inżj n ierowie dw orscy  i n iejscy z początku 
wąipiii w możność takowego przeniesienia, 
połączonego z ogromnemi trudnościami. 
Dopiero znakomity arch itek t A zu rr i  zaręczył 
za jego  możność i p rzedstaw ił  sposób p rzy
sunięcia tej części klasztoru, w której je s t  
cela, za pomocą żelaznej klatki do kościoła 
św. Andrzeja, gdzie w  ołtarzu są relikwie 
św . S tan is ław a.

Je s t  to nader  trudne zadanie teraźniejszej 
mechaniki i pociągnie za sobą ogromne 
koszta.

Otóż król H um bert,  wielce nam życzliwy, 
dla uczynienia rzeczy miłej narodowi po l
skiemu, daje kilkadziesiąt tysięcy l i rz  w ła 
snej kieszeni na zachowanie w  sposób w y 
żej opisany pamiątki po naszym rodaku, 
policzonym w  poczet świętych kościoła k a 
tolickiego.

Szlachetność króla H um berta  i w  tym 
fakcie pieknie się p rzejaw ia .  W dzięczność 
się m u za to od nas należy tem  większa , że 
nie b rak ło  przeciw nych nam w p ływ ów .

W iadom o nam dobrze, że pomiędzy w ro
gą nam dyplomacją bardzo wysoko położone 
osoby czyniły starania, ażeby ta pamiątka, 
przypom inająca Połakom lepszą niezależną 
przeszłość była zburzoną.

Intrygi tych osób spełzły na niczem. Ten 
zaś  pom yślny rezultat zawdzięczamy w  pier
w szym  rzędzie szlachetności króla, nas tęp 
nie zaś staraniom i pismom W ładysław a kr. 
Kulczyckiego oraz księżny Falconieri z Ho- 
łyńskich, jako  też p ism u J. 1. K raszewskie
go, adresowi Polek do królowej Małgorzaty 
i adresow i m ieszkańców  m iasta  S tan is ła
w o w a  do króla Humberta .

Ten ostatni adres  bardzo się w e  W łoszech  
podobał i przyję ty został ja k  najlepiej przez 
p ra ssę  w łoską w szystkich  stronnictw .

To dobre w rażenie postanow ił zamącić 
pan A rlur W ołyński, korespondent p e te r s 
bursk iego  k ra ju  i w arszaw sk iego  Przeglądu  
tygodniowego. Napisał w ięc artykuł,  który 
je s t  p raw dziw ą napaścią  na świętego S ta 
n isława Koslkę i na autentyczność je g o  celi 
i takow y um ieścił  w  rzym skim  radykalnym 
dzienniku la Riforma.

Jakiż lo sm utny fakt ten brak  solidarności 
u nas. Niema sp raw y ,  niema takich usiło 
w ań  i zabiegów, ażeby się w śród  nich nie- 
om zwał ó w t ton swaw'olny, który  fałszem 
odskaku je  od ogólnej harmonii.

T t\ m razem doktryneryzm  radykalny, zgor- 
s z j l  s i ę .  że P o la ry  s ta ra ją  się o zachowanie 
p: n iąlki po św iętym  katolickim.

W łoskie dzienniki naw et bezw yznanio
wej barw y  umiały poszanow ać te uczucia 
Polukow . klóre ich skłoniły do starania o za
chow anie pamiątki w  Rzymie, uśw ięconej 
przez  tradyc ję  narodow ą polską i w łoską, 
lecz rne umiał ich poszanować Polak, p a 
trzący na dzieje, ludzi i rzeczy przez o k u 
lary zaciemnione bezw yznaniow ą doktryną. 
W a rch o ls tw o  nie może nas opuścić! T a
ki niże w archolskim  artyku łem  było w s p o 
mnienie napisane przez p. W o łyńsk iego  a 
pośw ięcone zmbrłej księżnej Odeschalchi 
w  petersbursk im  K raju. Dzienniki m osk iew 
skie biorą z niego argum enta  do w yszydza
nia katolicyzmu i P o laków  katolików. Do 
dziennika w ychodzącego w  k ra ju ,  w  którym 
rząd gnębi i p rześladuje  katolicką w iarę ,  
sama przyzwoitość nakazuje nie p isać arty- '  
k u łów , k tóre  są w odą na młyn nieprzyjaciela

ROZMAITOŚCI
Bardzo dobrze przez pana Klemensa 

Kołakowskiego redagowana Gazeta. Polska 
w  Czerniowcach, w numerze 83 z r. b. um ie
ściła nas tępu jące  zawiadomienie pod ty tu 
łem « Polacy na obczyźnie. » « Em igrac ja  
polska rozrzucona po w szystkich  s tronach 
kuli ziemskiej,  nie posiada dotychczas o rg a 
nu, k tóryby  podawał o je j  życiu i pracach 
stałe, u ję te  w  jedną  całość, wiadomości. 
Jeden je d y n y  K u r je r  Polski w P aryżu  b r a 
kowi temu czyni dotychczas zadość, atoli, 
m imo znakomitego k ierow nic tw a redakcji 
tego em igracy jnego  organu, pismo nie może 
być w yczerpującem , gdyż po jawia  się zbyt 
rzadko. Z wielu tedy stron wyrażono nam 
życzenie, abyśm y w  piśmie naszern, o tw o
rzyli stałą ru b ry k ę  dia powyższych w iado
mości, co też rozpoczynamy z dniem dzi- 
siejszym, upraszając  rodaków  na em igracji,  
aby raczyli wspierać nas łaskaw em i k o r e s 
pondencjami o pracy i doli Polaków, roz
proszonych na obczyźnie. »

A dres redakcji Gazety Polskiej j e s t  wGzer- 
niowcach na Bukowinie, 2, ulica S iedmio
grodzka. P ism o to wychodzi dw a razy na 
tydzień.

*

*  *

Z Gazety Polskiej w  Czerniowcach dow ia
du jem y się, że w  W ołoce ,  niedaleko stolicy 
B ukow iny  je s t  źrodlo, o którem  tradycja 
ludow a praw i,  iż Sobieski król polski w  o- 
koło niego obozował i pił z niego wodę. 
P rzed  kilku laty wieśniak Kocza zrobił sobie 
w otum , że to źródło własnym kosztem u rzą
dzi i odbuduje, co też obecnie w ykonał.  
Źródło Sobieskiego znajduje się w  bardzo 
romantycznej leśnej okolicy i j e s t  z wielkim 
gustem  na kształt rzymskich cystern z b ase 
nem z kamienia obudow ane i w yplas tro-  
w ane .  Obok źródła na podwyższeniu zna j
du je  się pomnik Sobieskiego, składający się 
z dużego obrazu roboty Kossaka, ujętego 
w  piękny i gruby pień dębow y a p rzedsta
w iającego  Sobieskiego pod W iedn iem . Po 
nad tem krzyż dębowy z cierniową koroną. 
Do pnia dębowego je s t  przymocowany s ta 
rożytny miecz, znaleziony w  okolicach ź ró 
dła. O tenże pień dębow y oparta je s t  duża 
księga dębow a nakszta lt tablic Mojżesza a 
na niej umieszczony nas tępu jący  napis w j ę 
zykach p o lsk im , rusk im  i ormiańskim :
« Z tego źródła pił w odę  król polski i rusk i 
Jan  l l ł  Sobieski, który  w  tych la'sach r .  1685 
z w ojskiem  sw ojem  przeciw  Turkom  i T a 
tarom obozował, k tóry  przy pomocy Bożej 
T u rków  i Tatarów  grom ił i b iednych chrze-  
ścian od niewoli i za tra ty  tureckiej ratował,  
k tó ry  dostojnym dziadom naszego m iłości
w ego  cesarza F ranciszka-Józefa  przeciw 
Turkom pomagał i cały W ied e ń  od strasznej 
niewoli tureckiej w r. 1683 oswobodził. Na 
chw ałę Bożą i na wieczną pam iątkę tego 
przesław nego króla polskiego i rusk iego  
w ybudow ał tę studnię Teodor Kocza, g o 
spodarz z W ołoki.  »

Śliczny ten pomnik postawiony przez b u 
kow ińskiego chłopa dla króla bohatera po 
święconym został 26go października 1886 r. 
przez dw óch księży g recko-or jen ta inych , 
księdza Juon Lupi, proboszcza z Tereszen 
\  7s : P o p s u ł  z W ołoki,  wśród  sa lw  m o 
ździerzowych ii przy licznym udziale w ie j 
skiego ludu. Inteligencji było mało. W  czasie 
uroczystości śpiewała młodzież szkolna pod 
przewodnictw em  sw ego  nauczyciela. Ks. 
L up i  miał p rzem ow ę do ludu, w  której

w  pięknych słowach, podniósł zasługi J a 
na III około chrześc ijaństw a.

*
*  *

W  K rakow ie w  m iesiącu w rześniu  1887 
o dbędzie się k ra jow a w ystaw a przemysłowo- 
ro ln icza i sztuk pięknych. Od ostatniej kra- 
jo w e j  galicyjskiej w y s ta w y  we Lw ow ie  
up ływ a już  lat dziesięć, odbyła się bowiem 
w  1877 roku. Do komitetu, k tóry za jm uje  
s ię  urządzeniem krajow ej w y s ta w y  w  K ra 
kow ie  należą:  przewodniczący komitetu Dr. 
F eliks  Szlachtowski, burm istrz  K rakow a ; 
F aus tyn  Jakubow sk i;  d y rek to r  w y s ta w y  i 
Ludw ik  Zawiłowski, sekretarz.

*
*  *

W  W iedn iu  wychodzi niemiecki dziennik 
rarlam entser, mający tendencje pans law i-  
styczne. Redaktorem  j e s t  Dr. Ż iv n y , czech, 
k tó ry  z rodziną przyjął p ra w o s ła w ie ; w spół
pracownik iem  głów nym  je s t  A d o lf  Dobriań- 
ski, znany agen t moskiewski z procesu 1882. 
Dyrekcja ruskiego g im nazjum  wre Lw ow ie,  
w ytoczyła Doktorowi Zivnemu p roces za 
a r ty k u ł  przetłumaczony z Moskiewskich W ie- 
domosti, w którym zarzuca młodzieży ruskiej 
w  tem gimnazjum, iż pod pozorem ukraino- 
filstwa oddaje się nihilizmowi. • Redaktor 
Zivny skazany został na tydzień aresztu  i 
60 zł. reńskich g rzyw ny, lecz Trybunał n a j - 
w yższy w  W ied n iu  zniósł ten w yrok  i na 
kazał rozpisanie nowej rozpraw y sądowej,  
k tóra  ma się odbyć przed sądem przysięgłych 
w  W iedniu. Z tej kasaty  pokazuje się , '  że 
w  T rybunale  najw yższym  w  W ied n iu  są 
sędziow ie , którzy popierają  panslawistyczne 
in trygi Moskwy w Austrji.

*

*  *
Ludwik W archałowski, Galicjanin, w ysta

w ił w  W ied n iu  now y m otor  gazowy. W y 
nalazek jego  uznano za d o b ry  i ja k o  na taki 
zwrócono ogóli ą uw agę .

*
*  *

W y cieczkę  włościan do K rakow a urządził 
w 300-le tn ią  rocznicę śmierci króla Stefana 
Ba torego, przypadającą 13 g rudn ia  1886 r. 
k s iądz Stojałow ski, r edak to r  w ydaw anego  
w e  Lw ow ie ludowego pisma Wieniec polski. 
P ism o  to dobrze red a g o w a n e ,  ma wielu 
w spó łp racow ników  chłopów, którzy pisują 
n ieraz  bardzo in teresujące korespondencje , 
liczba p renum era to rów  włościan  je s t  także 
bardzo znaczna. Ksiądz S tojałowski j e s t  
przedm iotem  licznych napaści ze s trony Ru
s inów  fałszywych, bo nienawidzących P o l 
ski, w  rzeczy samej je s t  on pożytecznym 
pracownikiem  i wiele dobrego  dla oświaty 
narodow ej robi przez sw oje  pisemka i g r o 
m adne  wycieczki włościan do grobów  k ró 
lów polskich.

*

*  *

W  bardzo dobrze rozwija jącej się facho
wej szko le  dla przem ysłu  artystyczneao we 
L w ow ie  o twartym  został oddział, w  którym 
S!T I.n i^ ci Szkoła haftów i  robó t koronkar
skich. Nauczycielkami każda z pensją  800 
le n sk ic h  zostały przez m inis tra  oświaty  za-  
nom inow ane panny Katarzyna R ybak  i Ma- 
rd a Lnee, które się kształciły w  wiedeńskiej 
Szkole haftów i koronkarsk ich  robót.

M  W

Dnia 19 listopada obrany został w  o k ręg u  
w yborczym  lubawskim w  P ru sa c h  Zachod
nich na posła do sejm u p rusk iego  pan Leon 
L zarh ń sk i z Zakrzewka. W  w yborach  tych 
w zię ło  udział 181 w yborców . Z tych g ło so 
w ało  na p. Czarłińskiego 134, na kandydata 
zas niemieckiego p. Obucha 47 w yborców .
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Krzesło poselskie w  sejmie po ś. p. Igna
cym Łyskow skim  zajmie zatem p. L. Czar- 
liński, znany dobrze z sw ych  prac i czyn
ności parlamentarnych. J e s t  to mała pociecha 
za wielki smutek, jak iego  doznaliśmy z po 
wodu, że w  okręgu  grudziądzko-brodn ic-  
Kim mandat do parlam entu  niemieckiego po 
śmierci ś. p. J. Łyskow skiego  dostał się 
w  ręce Niemca.

*
*  *

Dzienniki poznańskie doniosły o zawiąza- 
nem przed kilku miesiącami (latem 1886 r.) 
s tow arzyszeniu  w  Berlinie pod nazw ą Oświa
ta. Liczy ono dotychczas 60 członków, —  
powinno zaś liczyć tyle, ilu je s t  w  Berlinie 
P olaków , je s t  bowiem  dla każdego bardzo 
po trzebnem  i pożytecznem. Członkowie z n a j
du ją  w  niem dobrą radę i pomoc bratnią 
w  sp raw ach  opiekuńczych, sądowych, nadto 
tow arzystw o  przyczyniać się ina do tego, 
aby  b iedna dziatwa polska uczyła się czytać 
po polsku. W  szkołach rządowych dzieci 
polskie nie mogą poznać ani jednej litery 
polskiej,  — rodzice zajęci pracą na chleb, 
nie mogą zająć się dziećmi. Otóż członkowie 
tow arzystw a pracu ją  nad tem, aby dziatwa 
polska umiała przynajmniej czytać i pisać. 
P od  w pływ em  w ięc  zasad dobrze zrozumia
nej filantropii, pew na liczba Polek (20) n a u 
cza polskie dzieci zupełnie p rywatnie w  cza
sie wolnym od nauk  szkolnych czytać i p i 
sać w  języku  ojczystym. Dotychczas uczą 
one około 50 dzieci. Zacne to usiłowanie, 
praca zas ługu jąca  na uwielbienie !

Jakżeby  to było dobrze, gdyby Polacy, 
gdziekolw iek się znajdują , w zajem nie się 
w spierali,  uczyli i tworzyli ja k b y  je d n ą  ro 
dzinę ! Pod w p ły w em  prześladow ania i cią
g le pow tarzających  się ze s trony rządów  
prusk iego  i m oskiew skiego  zam achów  na 
życie narodu  polskiego, zbliżajmy się je d en  
do d rugiego  j a k  bracia i szukajm y w połą
czeniu tej siły, k tóra  zachow a narodow ość 
naszą i byt nam z a p e w n i!

*  *

Opisywaliśmy nikczemne czyny K rylow a  
popełnione w  W a rsz a w ie  przed wyjazdem 
do P e te rsburga ,  lecz w tedy  jeszcze n iewie-  
dzieliśiny o najnikczem niejszym je g o  p o 
s tępku, którym  przypieczętował sw ą  bytność 
w  stolicy Polski, to je s t  o zamknięciu sze -  
scioklasovvego żeńskiego gim nazjum  pani 

eleżkiewiczowej, do którego uczęszczało 
przeszło 200 uczennic. Apuchtin, ażeby uni
knąć wszelkiego nacisku ze s trony osób 
w pływ ow ych ,  rozkazawszy 15go listopada 
zam knąć wykłady  a pensjonarkom  rozjechać 
się w ciągu trzech dni, w yjechał z W a r s z a 
w y. Ostatnie to rozporządzenie j e s t  n ie w y 
konalne, w  pensjonacie bowiem pani Że- 
łeżkiewiczowej (dawniej pani Kraków ) jed 
nym z najdaw nie jszych i najliczniej uczęsz
cz a n y c h ,— jes t  kilkadziesiąt pens jonarek  
z najodleglejszych stron kraju , z L itwy 
z W o ły n ia ,  z Podola i z Ukrainy a rodzice 
n ie  mogli przewidzieć, ażeby kurator ,  choć 
tak  osławiony, m ógł się dopuścić podobnie 
-dzikiego bezprawia. Drakoński ten w yrok  
spow odow ała  denuncjacja  nauczycielki j ę 
zyka m oskiew skiego panny Iwanów, która 
doniosła, że  dziewczęta nie uczą się w  j ę 
zyku  m oskiew skim , że używ ają pod ręczn i
ków  szkolnych polskich a szczególniej, że 
s łuchają  w y k ład ó w  historji polskiej. R ze
czywiście niektóre panny pilniejsze, obok 
m oskiew skich  zaopatryw ały  się w  książki 
pomocnicze polskie, co jednak  nie p rzeszka
dzało przepisanem u wykładowi m osk iew 
sk iem u ,  rów nież  nauczyciel h is torji  p o 
wszechnej objaśniał szerzej dzieje ojczyste,

wszystko to je d n ak  bez podłych insynuacji 
co do treści w yk ładu ,  nie byłoby p rze s tęp 
stw em . Ale Kryłów i Apuchtin oddaw na 
pragnęli  zamknąć ten zakład, bo się im w y 
daw ał zawsze za mało russkim .

Jaka to jednak  podła ta panna Iwanów , 
żeby b rać  na siebie rolę szpiega !

P rzec iw ko moskalizacji szkół naszych, 
należy obmyślać środki chociażby na jener-  
giczniejsze.

N ajgorsza to polityka p rzy jm owania  
w szystkiego bez oporu, co tacy K rylow y, 
Apuchtiny, Kochanowy, Drentelny i H ur-  
kow ie rozporządzą.

W ładzom , które wzięły za cel rządzenia 
narodobójstwo, posłuszeństw o je s t  rzeczą 
zdrożną i przeciwną Bogu !

*  '

*  *

Z now użjeden  kościół naL itw ie  zamknięty. 
Z W iln a  donoszą, że kościół tamtejszy św. 
Michała został zamknięty w  miesiącu l i s to 
padzie 1886 r. Trzy ostatnie zakonnice które 
przebywały  w  klasztorze B ernardynek przy 
kościele św . Michała, zostały przeniesione 
do klasztoru Benedyktynek przy kościele 
św . Katarzyny. Akt zamknięcia po zw ykłem 
nabożeństwie został dokonany przez ks. Pa-  
cynko, mianowanego świeżo kanonikiem i 
członkiem konsystorza. Kościół św . Michała 
je d n a  ze s tarych św iątyń w  W iln ie ,  zaw iera  
sporo praw dziw ych  dzieł sz.uki, zwłaszcza 
rzeźbionych z m arm uru  włoskiego g robow 
ców, kry jących  zwłoki Sapiehów, d łu ta 
Franciszka Krakow czyka, z pierwszej po
łow y XVII wieku. O kościele tym wiele 
pisał J .  I. K raszewski w  swej H istorji 
Wilna i prócz tego napisał powieść, której 

tytuł dał Kościół święto Michalski. Go się 
stanie z zamkniętym kościołem ? Niewierny, 
ale przeczuw am y najsm utniejszy  los dla 
tych szacownych m urów  i pamiątek. W s z a k 
że rząd moskiewski przestał zachowywać 
n aw e t  pozory zachowawcze i przyznaje s ię  
głośno do tego, że je s t  w  ziemiach R zeczy
pospolitej Polskiej i W ielkiego K sięs tw a 
Litewskiego rządem zniszczenia ?

*
*  .*

Missjonarz polski Suffczyński zam ordo
w any  został przez czarnych na północ od 
Akkrah w  blizkości osady Salaya w  Afryce. 
Opowiadał czarnym ew a n ie l ję ,  nauczając 
religii Chrystusa. Młody kapłan, który m is -  
sjonarski zawód zakończył m ęczeństw em , 
kształcił się w  P aryżu , zkąd był rodem .

*

*  *

W  zamku Malmaison zm arła w  paździer
niku 1886 r. h rabina Chamisso, osobista  
przyjaciółka dobrze znanej na em igracji nie
boszczki Białopiotrowiczowej (księżnej Ge- 
drojć). W  pamiętnikach przez n ią 'pozos ta -  
wionych zna jdu je  się wiele szczegółów  
o naszych pisarzach od pól w ieku w  P aryżu  
osiadłych.

*
*  *

W  B usto-A ris to  w e W łoszech, Emil K e s 
sler założył fabrykę maszyn rolniczych. Z a 
kład prowadzony je s t  przez inżyniera Bo - 
rejkę, Polaka.

*

* *
W  W a rsz a w ie  ma w krótce być urządzoną 

pierw sza pracownia  rzeźbiarki. Założycielką 
je s t  pani Aniela Kurczynowa. R zeźb ia rs tw a  
uczyła się w  Rzymie przez lat kilka z w ie lką  
pilnością.

*
* *

Akademia nauk petersburska  ogłosiła na
stępujący przedmiot na konkurs  imienia hr.

U w a r o w a : « O stosunkach historycznych 
narodu i pańs tw a polskiego do plemienia 
rossyjskiego. » Przez stosunki rozumieć tu 
należy nietylko w ojny  i dyplomację, lecz 
stosunki p raw n e  i adm inistrację ,  ze szcze- 
gólnem zw róceniem  uw agi na W .  K sięstwo 
L itewskie. W  opisaniu walk zastrzeżona 
je s t  bezstronność .

*
*  *

W ójci gmin i m ag is tra ty  gubernii  lubel
skiej otrzymali w  listopadzie 1886 roku od 
miejscowej Izby skarbow ej zawiadomienie, 
iż żydzi pochodzenia zagranicznego, t ru 
dniący się handlem , bez uzyskania na to po
zwolenia władz, w j  dalani być powinni z " r a 
nie k ra ju  !

*
* *

Ostachiewicz, rodak  nasz, przebywający 
w  koloniach francuzkich, wynalazł nowy 
sposób ferm en tow an ia  zacierów wódcza- 
nych z m a te r ja łó w  zawierających cukier 
krystaliczny, j a k  sok  buraków', trzciny cu 
krowej i t .  p. Używany przez niego ferment 
pozwala o trzym ać około 48 0 /0  alkoholu- 
z wagi w ziętego na zacier cukru, gdy  dotych
czas o trzym yw ano od 30 do 32 0/0.

*
*  *

Czytaliśmy w  dziennikach p o lsk o -am ery 
kańskich  w iad o m o ść  o sędziwym polskim 
weteranie Sam uelu Zielińskim , liczącym lat 
120, a p rz e b y w a jąc  od lat 14 w m ie jscow o
ści P e r ry  Gonuty, w stanie Illinois, w  pół
nocnej A m eryce.  W alczy ł  za sp raw ę  polską 
w  wojnach Napoleona I, m ianowicie też 
brał udział w w y p ra w ie  na Moskwę w 1812 
r . ,  należał do oddziału furgonowego, utracił 
całą rodzinę. P ism o  angielskie Doyuoin 
Trybunę pisze o Zielińskim w  tych słowach:
« Ten s ta ry  p an  nie pije gorących t runków  
nie pali ani nie żuje tabaki, tylko troszkę 
zażywa. P o w iad a ,  'że nigdy nie był chory 
i n igdy nie zażywał żadnego lekarstw a. 
W z ro k  ma dotychczas bardzo dobry i chodzi 
pew nie  przy pomocy laski.*

O innym, rów nież  sędziwym  weteranie, 
m ającym  115 lat Antonim Kurowskim, pisze 
Nowa Reforma-. Urodzony we wsi Tylce 
koło Krościenka nad Dunajcem, w  17 roku 
życia wstąpił  do w ojska  do 15 pułku w olty-  
żerów , gdzie dosłużył się stopnia oticera i 
krzyża zasługi za w yra tow anie  z n iew oli- 
jak iegoś  jenera ła  francuzkiego. W  p ie rw 
szym ogniu był w Tyrolu, przy p rzepraw ie  
przez Berezynę w 1812 r.,  stracił konia i 
walczył aż do upadku  Napoleona pod L ip 
skiem, później osiadł w majątku swoim 
w  Juszczynie. P rzed  6 laty odstąpił go z ię
ciowi sw ojem u J .  Bielańskiemu, który s ta 
ra  się o uprzyjem nienie mu życia. Jest on 
czerstw y i krzepki,  po pokoju przechodzi , 
się naw et bez kija, przez całe życie nigdy 
nie chorował, prócz czasu, kiedy leżał r a n 
nym w  szpitalu. Czyta bez okularów, tylko 
słuch ma cokolwiek przytępionym, apetyt 
n iezgorszy, ciast nie znosi. Dawnych z n a 
jom ych  zaw sze poznaje. O Napoleonie i o 
w ojnach  w  k tórych  walczył, nie lubi opo
w iadać,  na wspom nienie o Moskalach, za 
raz się porusza i pyta : « Kakaja  sobaka ? » 
Sypia zawsze w  ubraniu  i najw iększą t r u d 
nością je s t  go przebrać .  W  samotności, a 
czasem i w tow arzystw ie  śp iew a często krót
kie w ojskow e piosenki. Na czynione m u py
tania nie lubi d ługo odpowiadać, najwyżej 
pięć minut, poczem znużony, daje dziecinne 
odpowiedzi.

Z opisu starości tych dwóch w ete ranów  
ten można wyciągnąć wniosek, że kto w a l 
czył za Po lskę  i poczciwie a wstrzem ięźli
w ie  życie prowadził ,  ten d ługo ży je .
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*
•  *

Dzienniki poznańskie porlają kilka szczegó
łów  o Polakach na wyspach Samoa. Jest ich 
tam  40 przeszło i żyją z hodowli kokonów. 
N abyw szy niewielkie obszary gruntów  od 
anglików , na nich upraw iają jedw abnictw o. 
Zakupno większych przestrzeni utrudnia 
naszym  rodakom ta okoliczność, iż niemcy 
wzięli w dzierżawę znaczną część w y sp y . 
Nasi rodacy niechętnie się z nimi łączą z po
w odu znanej ich nieżyczliwości i zawiść, 
objaw iającą się zwłaszcza w handlu. Stosu
nek pomiędzy członkami polskiej kolonji 
ułatw ia kościół katolicki w m iejscowości 
zwanej Apia. Gdy zaw ita kapłan polski zNo- 
w e g o  Y orku co się raz do roku zdarza, wszy
scy wówczas przybyw ają na spotkanie go i 
w ysłuchanie kazania w  ojczystej mowie. 
N asi należą do gminy am erykańskiej, po 
w inni zaś dążyć do zorganizowania się w od
rębną polską gminę. W  parafii znajduje się 
puszka do składania oliar. Fundusz z niej 
obracany bywa na zakupno książek polskich 
do nabożeństwa i prenum eratajednegozpism  
ludow ych poznańskich. Czyż nie ma po
między Polakami na w yspach Samoa więcej 
w ykształconego, któryby pomyślał o zabez
pieczeniu na przyszłość ich narodowości i o 
w prow adzeniu do Związku polskiego wAme- 
r y c e !

*
*  *

Pod rządem moskiewskim tworzenie in 
sty tucji dobra publicznego, je s t m arnow a
niem czasu i pieniędzy. Każdej bowiem 
2 tych instytucji nadają samowolnie inne 
przeznaczenie, usiłu jąc ją  zamienić na n a 
rzędzie m oskalizacji.

W iadom o z jakim  mozołem wzniesiono 
ze składek publiczności w Studzieńcu  zakład 
dla małoletnich przestępców . Naród polski 
nie szczędził dobrowolnych ofiar i dzięki tej 
ofiarności i rozumnemu przew odnictw u s ta 
nął jeden  z najpiękniejszych filantropijnych 
zakładów , żaden bowiem tegoż rodzaju za
kładów  w Europie, nie dał się porównać 
z zakładem w Studzieńcu. Małoletni p rze
stępcy wychodzili z niego rzeczywiście po
praw ieni i rzeczywiście użyteczni społe
czeństwu ludzie. Apuchtin, którego zada
niem psuć i moskwiczyć wszystko, kazał 
do nauki wychowańców używać języka m o
skiew skiego, zaprowadził rządową kontrolę, 
co doprowadzi do upadku.

Jeden z korespondentów  tak o tym fakcie 
pisze : « Na instytucję w  Studzieńcu w y 
tw orzoną i utrzym yw aną ofiarnością publicz
ną położyli Moskale sw ą łapę na to jedynie, 
aby ją  przywieść do upadku. Pow odem  te 
go była wizyta naczelnika okręgu naukow e
go Apuchtina, który ze zgrozą przekonał się, 
że wychowańcy zakładu oprócz cara, nie 
umieli wymienić całej litanji dzieci cara i 
w ielkich książąt i księżniczek. Mówią tak
że, iż przyczynił się do tego były dyrektor.#

Składek na zarząd, w  którym  językiem  
w ykładow ym  moskiewski i rząd się doń 
m ięsza, nikt z Polaków  daw ać już nie będzie 
i nie pow inien.

*
*  *

Z dziedziny elektrotechniki mamy do za
notowania świeży wynalazek Polaka, który, 
dziw nym  trafem, nazywa się odpowiednio 
do sw ej narodowości, Pollak, i przebyw a 
w  A nglji. W ynalazkiem  tym je s t nowy stos 
galw aniczny (batlerie), posiadającym  już 
paten t na w szystkie państw a i k ra je . Piszą 
o nim dzienniki francuzkie, niemieckie, szcze
gólnie zaś angielskie, i to nietylko fachowe 
organa inżynierskie, jak  Bulletin Internatio- 
ne> de I'electricite, E lectricity  i t. p ., ale i

pismo polityczne i literackie ja k  Times (z d . 
14 paźdz. r. b.). N ajgłów niejszą a nader 
ważną zaletą stosu Polaka je s t, że w czasie 
funkcjonowania sam przez się odnaw ia się, 
dla tego to nazwali go anglicy self-charging 
a francuzi i niemcy regenerativ element. Stos 
Pollaka (węgiel, salmiak, cynk i woda), m o
że być użyty tak dla prądu przeryw anego, 
jako też i stałego. Mierzona (w czasie 690 
godzin ); w  zakładach naukowych za g ran i
cą siła tego stosu wynosi : siła e lek tro 
m edyczna 0,932 Volt; siła przeciętna 0,0846 
amperes ; średni opór 1,016 Ohma, średni 
ogół siły 0,079 V olt-Am pere ; średnia siła 
działająca 0,072 V o lt-A m p ere ; stopień 
działania 90 7 0/0, ogólna ilość elektryczno
ści 204,055 Conlomb., rzeczywisty ubytek 
w wadze elektrody cynkowej 86 gram ów . 
Krystalizowanie nie ma wcale miejsca przy 
elementach (stosie) Pollaka, węgiel nie po
trzebuje być nigdy zmienianym, a ubytek 
cynku je s t praw ie nieznacznym. Element 
taki może funkcjonować stale przez ciąg 
jednego roku i dla tego to zalecają go do 
użytku elektro-techników  wyżej w spom nia
ne pisma fachowe.

ODEZWA.
Jeden z zasłużonych politycznych w ychodź

ców z r. 1863, człowiek pracy, nauki, go rą
cej miłości ojczyzny i niepokalanego niczem 
żywota, skutkiem nieprzewidzianego zbiegu 
okoliczności, pozbawionym je s t środków  
utrzym ania w tej w łaśnie chwili, w której 
ciężka choroba żony i syna w ym aga dla ich 
ratunku, znacznego zwiększenia codziennych 
w ydatków . Tak wielkie nieszczęście nakło
niło niżej podpisanych, do zawiadomienia 
całej rodziny em igracyjnej, o rozpaczliwem 
położeniu jednego z braci naszych w tern 
przekonaniu, że rozw inięte szeroko w s e r 
cach wychodźców poczucie solidarności, 
będące jedyną tarczą w śród zdwojonych 
nieprzyjacielskich ciosów, nakłoni n ieje
dnego do udzielenia, w m iarę posiadanych 
środków , pomocy rodzinie X. X.

Pieniądze przeznaczone dla rodziny X . X. 
nadsyłać można do Redakcj i Kur jera  P o l
skiego w Paryż u.

F. D u c h i ń s k i . —  S e w e r y n a  D u c h i ń s k a . —  
L. G a d o n . — K. G r e g o r o w i c z .

n e k r o l o g j a

Tadeusz Skrzynecki inżynier, zmarł w d ru 
giej połowie listopada 1886 roku w Genui, 
gdzie od lat kilku przebyw ał w  nabytej 
w iejskiej posiadłości. S. p. Skrzynecki za j
m ował wybitne stanowisko pomiędzy tech
nikami na półwyspie Apenińskim, po ukoń
czeniu bowiem w 1868 r. Szkoły Centralnej 
w  Paryżu, osiedlił się we W łoszech  i spe
cjalnie oddał się irrygacji pól i łąk a za 
rozpraw ę w tym przedmiocie, został przez 
Akademję Florencką obdarzony wielkim 
złotym medalem. S. p. Tadeusz Skrzynecki 
z powodu trudnego dla W łocha brzmienia 
nazwiska, nazywany był Taddeo Polone. 
Założywszy we W łoszech przedsiębiorstwo 
osuszania gruntów  błotnistych oraz używ a
nia nieużytków, dorobił się znacznego ma
ją tku . Ożeniony przed czterema laty z panną 
Jadw igą Chełmińską z Podola, w rok po 
ślubie zaniemógł skutkiem  nagłego ataku 
paraliżu. Odtąd życie jego  było tylko w ege
tacją, aż nareszcie w dniu 19 listopada 1886 
przestał zupełnie cierpieć. Oprócz znacznego 
m ajątku, jak i przekazał żonie i jedynem u 
synowi, zapisał 100,000 lirów  na stypendja

dla techników Polaków  a exekutorem testa
mentu został p. Janusz Chełmiński szw agier, 
zamieszkały w  Galicji. Zapisem tym złoży! 
świadectwo, iż był ożywiony miłością Oj - 
czyzny. Pam ięć też jego  nie zaginie, nie da 
się jednakże zaprzeczyć, iż byłby stokroć 
lepszy użytek zrobił ze swego m ajątku, 
gdyby ow e sio tysięcy był zapisał na Skarb 
Polski, tak wielce potrzebny dla naszego 
narodu ! Zapewno ś. p. Tadeusz Skrzynecki 
w  chwili pisania testam entu nie w iedział 
o postanowieniu patrjotów  naszych : u tw o 
rzenia Skarbu Polskiego.

CIĄG DALSZY SKŁADKI

n a  « S k a r b  P o l s k i n
PP . Jaw orow ski R o m u a ld .......... Ir. 10 >

Gottowt F e rd y n an d ........... -- 80 »
Dr. Górski z L a g e r ........... _ 5
X. T a ra szew sk i.................. — 5 »
Dudziński P . z Saint Foy . _ 10 »
W ysocki W . z Saint Foy . -- 25 »
Zmuda z L y o n u ................. _ 1 »
Baranowski F r ..................... _ 5 »
Z przeszłej listy................... — 100 »

Razem U i »
Pieniądze umieszczone są temczasowo 

w  kassie oszczędności. — Książeczka znaj
duje się w  biurze redakcyi K urjera Polskiego.

NA BANK POZNAŃSKI

P P . Ferdynand G o tto w l  fr. 10 »
X. T a ra szew sk i  — 5 »
Dudziński z Saint F o y   — 5 »
W ysocki z Saint F o y   — 10 »
Z ostatniej l i s t y ....................  — 5 »

Razem . 35 »

SKŁADKA
NA UTRZYMANIE G ROBÓW  POL SK ICH  W  PARY ŻU .

P P . Geromski Aleksander z Nancy fr . 1 »
Królikiewicz R o m a n   — 1 »

N. B.— Pieniądze oddane zostają każdora
zowo Komitetowi.

Towarzystwo pracujących Polaków obcho
dzić będzie 23-letnią rocznicę założenia te 
goż towarzystwa w niedzielę 2go stycznia 
1887 r. urządzając wspólny obiad w restau 
racji Copeaux, 43, rue de la Gaite, o godzi
nie 6ej wieczorem.

PRAWDZIWE PIGUŁKI M O R I M
P .  A R T H A U D  M O U L I N

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających krew  w e wszelkich 
słabościach złego przym iotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach sk ó r
nych i zepsuciu krw i.

Skład głów ny w Paryżu  u p .  A rthaud 
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le Grand.
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